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CZYTELNIA NIEDZIELNA.
D aj nam prosim y Panie! abyśm y za  Twą spraw ą spokojny żyw ot prow adzili, i żeby  

Twój kościół wesołem Cię sercem m ógł wychwalać (Modlitwa kościelna na niedzielę 6tą po 
Świątkach).  ______________________________

Św ięty W it, s łow ik  cyt!

Któż się z nas nie zachwycał miłą i rozrzew
niającą pieśnią słowika, tego pierwszego śpie
waka naszych zielonych gajów?

Gdy ziemia zrzuca z siebie twardą skorupę 
zimy, on nam zwiastuje i przyprowadza wios
nę, k tó ra  ubiera kwiatem nasze szare niwy, 
wlewa w piersi jakąś pociechę, i budzi nową 
cześć dla Tego, który tak  piękny i wielki świat 
stw orzył. Ileżto razy, nie jeden z nas, kiedy 
żal jak i duszę ciśnie, a może i łza do ócz na
biera, idzie w ciche ustronie, gdzie się czerem 
cha, jakby śniegiem, białym  okryła kwiatem, i 
słucha z rozkoszą słowika, że aż mu lżej i milej 
W  życiu się staje.

W ładysław Jagiełło  Król Polski, k tóry potę- 
gąówczesną naszego kraju, i wdziękami sławionej 
królowej Jadwigi skłoniony, pojął ją  za żonę, 
i Litwę pogańską ochrzciwszy, do Korony przy
łączył, bardzo lubił śpiew słowika. W  ostatnich 
nawet chwilach swojego życia, w Gródku na 
Podlasiu, kazał się już chorego wynieść do dą

browy, czyli zielonego lasku, aby słuchać śpie
wu tego rozkosznego ptaka, a nawet, jak  piszą, że 
przeziębienie z tego powodu, przyspieszyło zgon 
owego m onarchy we wsponionym Grodku w 48 
roku życia, nastąpiony, i zkąd zwłoki te 
go w ładcy przeniesiono do Krakowa, do grobów 
królów polskich.

Ale dziś już przeszła połowa czerwca, umilkł 
ów rozkoszny śpiewak gajowy, i już nie słychać 
jego lubej i głośnej pipsenki! A chociaż już 
idzie do nas bogate i brunatne lato, choć nie
długo pola zielone pokryją się złotą szmatą 
pszenicy, i przyniosą nam chleb powszedni, o 
który codziennie do Boga w modlitwie wołamy, 
chociaż już wonne róże czerwienią się i bielą 
po ogrodach i polach, gęstemi kępami; my j e 
dnak zatęsknimy za wiosną i słowikiem, bo wio
sna, to młodość, a któż za młodością w swem 
życiu nie wzdychał?

A dlaczegóż słowik już umilkł? Bo n a d szed ł  
święty [lit, to też słowik cyt! T ak  lud wiejski 
między sobą gwarzy; posłuchajmy go, i my się 
nauczyrri, zkąd to przysłowie powstało?

Szedł sobie raz, (mówi podanie ludowe) Pan 
Jezus przez pole, i spotkał młodego chłopca,
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imieniem W ita , k tó ry  się tu ła ł po polach i la 
sach, unikając prześladow ania pogan, za to , że 
w yznaw ał naukę C hrystusa. Chcąc pocieszyć 
sm utnego  W ita i na tchnąć  gonow em m ęztw ein , 
przem ów ił do niego P an  Jezus.

„W icie! Wicie! a czy już  je s t ziarno w życie?
„N ie słyszę, panie!, odrzekł W it, bo mi pta- 

stw o bardzo nad uszam i krzyczy.*4
W tedy  P an  Jezu s chcąc prow adzić dalszą 

rozm ow ę z ow) m m łodzieniaszkiem , k tórego  
dla jeg o  w iary i cnót um iłow ał, m iał się ode
zwać: ”ptastw o  cy t !li I od tego spotkania się p. 
Jezu sa  z W item , k tó re  m iało m iejsce w po ło 
wie Czerwca, niektóre p taszęta, a m iędzy niem i 
słow ik, najg łośniejszy z nich śpiew ak, kończy 
sw oje piosenki.

A le nie myślcie, że osoba Sgo W ita, w tej 
ludowej powieści, czyli legendzie, je s t  zrnyślo 
na. Oj, nie! cnotliw y ten m łodzieniaszek, bo za
ledwie la t 12 liczący, ży ł na  świecie w 3cim 
wieku t. j. około trzechsetnego  roku  po n a ro 
dzeniu C hrystusa. L ubo zrodzony z rodziców 
pogańskich, poznaw szy się z chrześcianam i, tak  
pokochał naukę C hrystusa , że ją  potajem nie 
p rzy ją ł i w yznaw ał. A gdy się ojciec jego , p o 
ganin, o tem  dowiedział, i wszelkiemi siłam i u- 
siłow ał powrócić go nazad do pogaństw a—  ca 
łow ał chłopczyna ręce o jca, ale w yznał, że n a j
w iększe katusze, śm ierć naw et sam a nie sk łon ią  
go do odstąpienia C hrystusa i Jeg o  Boskiej 
nauki.

T ak  się też stało , bo w krótce, k iedy  prześla
dow anie chrześcian, za panow ania D yoklecyana 
cesarza R zym skiego doszło do najw yższego 
stopn ia, m iędzy innerai staw iono i W ita przed 
sąd  lecz obwiniony, nie chciał się obok najwięk
szy  ch m ęczarni, wyrzeo C hrystusa i kłaniać boż
kom  pogańskim ;— pom imo więc, że córce m onar
szej m odlitw ą i ła sk ą  B oską zdrowie p rzy w ró 
c ił,—  rozszarpano  członki tego m łodego, ale 
praw dziw ego w yznaw cy C h ry s tu sa , a kościół 
św ięty  uw ielbiając cno ty  m ęczennika i pośw ię
cenie się dla w iary, zalecił go, jak o  wzór do n a 
śladow ania swoim wyznawcom , w poczet św ię
ty ch  po liczy ł, i dzień 15 czerw ca im ieniow i 
J e g o  poświęcił.

Wnpplikacye-

W wigilią Nowego roku 1855, jed n a  z m o
ich znajom ych, pani K ielnicka, przeprow adzała 
się z Nowego M iasta na K rakow skie-przedinie- 
ście. Nie by ła  to właściwa pora do przenosin, bo 
każdy n ierad się rusza w zimie z opatrzonego  
kącika, ale biedna kobieta straciła  w tem  m ie
szkaniu m atkę, i uspokoić s ięw n iem  nie m ogła. 
Mąż sam  zaję ty  od rana przy pakow aniu rzeczy, 
doglądał trag a rzy , aby  ustrzedz szkody. Nad 
wieczorem w szystko ju ż  było  na m ie jscu , 
pani K ielnicka kazaw szy zabrać służącej po
zostałe drobiazgi, w zięła kaw ałek chleba, t ro 
chę soli, obraz M atki Boskiej, a pożegnaw 
szy ze łzam i pokoik, w k tó ry m  m atka oddała o- 
statn ie tchnienie Bogu, udała  się do nowego po
mieszkania. Jed e n  z trag a rzy  miał sobie p o le -  
eonem  przenieść duże zw ierciadło, w starośw iec
kich m ahoniow ych ram ach. Człowiek te n  r a 
zem z innem i n a ję ty  od ran a , zdawał się być 
chorym , czy bardzo nieszczęśliwym. O szczędza
no go przy  robocie, a koledzy jego mówili m ię
dzy sobą: niech poniesie ten  koszyk, to p u d eł
ko, to  zw ierciadło, on nie m a siły dźw igać cięż
szych rzeczy. I  biedny człowiek szedł za d ru 
gimi sm u tn y , z pochyloną g łow ą, nie mówiąc i 
słow a, przed każdym  kościołem  uchylał czapkę, 
robił znak krzyża Sgo, a zapy tany , co m u jest?  
odpowiedział, że .m a dzieci chore, un ikając dal
szego tłum aczenia.I tym  razem  szedł wolno, odpo
czyw ał, nie pilnow ano go, dopiero tuż przy do
mu spostrzeżono, że go nie było. N apróżno cze
kano, w ysyłano  po niego, w szystk ie poszuki
wania bydy darem ne, znikł bez śladu. Może, pa
nie, gdzie zachorow ał, mówił jeden , bo taki ja 
kiś niem ocny, m oże mu się co sta ło , dlaczegóż 
go pan najm ow ał?—  m y go nie znam y; i teraz  
może pan mieć szkodę. P an  Kielnicki sk łopota- 
nv , uspokajał żonę, m ówiąc: przecież nie zginie, 
niepodobna, żeby  uciekł ze zw ierciadłem , oto 
pew no gdzie odpoczywa, albo do dom u zaszedł, 
sam  on tu  nadejdzie. Tym czasem  rzecz się tak  
miała: F ranciszek, to było  irnie w yrobnika, by ł 
bardzo b iedny, w dom u żona i tro je  dzieci od 
trzech dni już  prawie nic nie jad ły . F ranciszek  
był z rzem iosła stolarzem , robo ta  się nie tra fia 
ła , poszedł na w yrobek, ale że niedaw no w y
szedł ze szpitala, nie m iał wiele siły. Sam a po
stać tego  człow ieka, zbiedzona i w ynędzniała
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w zbudzała litość, ale nie n astręcza ła  mu d la te 
go znaczniejszego zarobku.

G dy się pozostał za innym i, ze zw ierciadłem  
W ręku , zła myśl w je d n e j chwili w padła mu 
do głowy. S kręcił w ciasną uliczkę ku W iśle 
w iodącą, i szybkim  krokiem  zm ierzał do liche
go m ieszkania, w jed n y m  z ubogich dom ków 
nad W isłą. Ciężka nędza widzieć się tu  dała , 
w iatr zim ny dm uchał przez o tw arte  szczeliny, 
drzw i i okien nie było , na kom inie śladu ognia, 
daw no zapew nie nie widziano. Dzieci tu li
ły  się do siebie w ciem nym  kącie, na kaw ał
kach zbitych desek , k tó re  im służy ły  za łóżko.

P a ra  sto łków  potłuczonych i stół. k tó ry  w i
dać został się sam  jed en  z lepszego bytu, s tan o 
wiły ca ły  sp rzęt tego schronienia ubogiego.— Mój 
F ra n k u , m ów iła do niego blada i wycieńczo
na kobieta, co znaczy to  zw ierciadło?— Weź go 
odem nie M agdaleno; cały dzień byłem  za trudn io 
ny  p rzy  przeprow adzaniu, m am  tu  10 groszy, 
d a ł mi je  ten  pan na śniadanie, kup dzieciom 
chleba; to  zw ierciadło odniosę zaraz, ty lko t ro 
chę odpocznę, po to tu  p rzyby łem , chcąc ci za
razem  dać na chleb dla dzieci.— A le, mój kocha
n y , to  już  lepiej było  ci dokończyć roboty, b y ł
byś p rzyn iósł zarobek, a  ten  pan będzie się tu r -  
bow al, Bóg wie co sobie pom yśli, jak  cię nie 
będzie widać, pow ie m oże, żeś go rozbił, żeś 
szkodę zrobił.

— Ale odpocznij już, pójdę po chleb, zjedz 
z dziećmi kaw ałek i odnieś lustro , bo się boję, że ci 
państw o będą się niepokoić. I to mówiąc, poczciwa 
kobieta starann ie  ustaw iała zw ierciadło, z łam a
nym  stoikiem  go zasłoniła, i upom inała dzieci, że- 
bysię nie zb liżały .— A broń Boże szkody, to  cu
dze, to święte, pow tarzała. Franciszek patrzał 
z boleścią na żonę, sm utne myśli snuły  mu się po 
głow ie, a  ciężka walka w rzała w strap io n ej du 
szy. Za to  zw ierciadło m ógł dostać pieniędzy, 
ogrzać dzieci, dać im kaw ałek chleba, którego 
im brakow ało. Nie czekając, aż żona powróci, 
w ysunął się i biegł na F ranc iszkańską ulicę. 
P ierw szy krok już  by ł zrobiony', m iał w ręku  
rzecz cudzą, m iał z niej korzystać, m iał ukraść. 
P rzechodzi około kościoła Księży F ranciszka
nów, m nóstwo ludu tłoczyło  się do dom u B o 
żego, gdzie się odbyw ało nabożeństw o na za
kończenie sta reg o  roku. Jak a ś  siła niewidzial
na  p opchnę ła  F ranciszka m iędzy tłu m  poboż
ny. Śpiewano supplikacye, cała dusza biednego 
człow ieka w strząsła  się n a  ten  hym n cudow ny,

w k tó ry m  tysiące głosów, z ufnością i w iarą 
wznosi się ku sw em u Stw órcy. P ad ł na  ko la
na, a oczy jego  rzew nem i zalały się łzami. 
Św ięty Boże! zaw ołał, cóż się zetnną dzieje? Co ja  
chciałem  uczynić, sprzedać rzecz niem oję, w y
stępek  popełnić, i to  dla m oich dzieci, Bóg mię 
d o tąd  ra tow ał, a ja  dziś zapom niałem  o Jeg o  
O patrzności. Ze mnie nie pilnowali, że mi po
wierzyli sw oję w łasność, chciałem  ukrzywdzić 
tego  dobrego pana, co się nadem ną ulitow ał, 
co innie wziął do robo ty , i dał na śniadanie. 
Św ięty  Boże odpuść mi! Dziękuję Ci, żeś 
m nie tu  zaprow adził, ty le ludzi Cię chwali, 
a ja  nieszczęśliwy chciałem  taki ciężki g rzech 
popełnić, lepsza śm ierć sam a, mój Boże, jak  
w y stęp ek .— I z now ą silą pobiegł do domu, uści
sk a ł zadziw ioną żonę i dzieci, porw ał zw iercia
d ło , i pom imo spóźnionej pory  odniósł je na 
miejsce. — W. Panie! w ołał, jeszczena w schodach, 
daru j mi W. P an , daruj! O to pańskie zw ierciadło, 
odnoszę je. dziękuję za to Bogu w szechm oc
nem u.— ć o ż  się to s ta ło , mój człowieku? gdzieś 
ty  zginął? Co ci m ara darow ać?—  W. panie! ja  
chciałem  ukraść pańskie zw ierciadło, ale Bóg 
mnie u ra to w ał, zaprow adził przed kościół, lu
dzie się modlili, nie wiem, co się zeinną stało; 
ale zdaje mi się te raz , żebym  już nie żył, g dy 
bym  b y ł to zrobił. Nie m ógłbym  prosić Boga 
w m ojej biedzie; Św ięty Boże zmiłuj się nadem 
ną. A  m oje dzieci, B ógby je  za mnie karał, ja k 
żebym  śm iał patrzeć  na ludzi; bo Franciszek 
b y ł zaw sze uczciwy, dziś ty lko Bóg mnie opuś
cił, zapom iałem , że na mnie patrzy . Nie chcę 
W . panie zapłaty , ty lko  daru j mi, żem  pa
nu nie spokoju narobił. Nie m am  praw da i 
g rosza na chleb, ale Bóg mi pom oże zarobić, 
w yproszę, ale nia ukradnę, bo to  straszno! — 
Źle uczyniłeś, mój człow ieku, nabaw iłeś nas k ło 
po tu , Bóg cię od wielkiego złego zachow ał, bo 
to  by się w ydało, policyaby cię wyśledziła i*u- 
k a ra ła , a niewielebyś się i tak  poratow ał, bo 
żydzi by ci i części nie dali za zwierciadło, w ie
dząc , że nie twoje; nam  byś był krzyw dę w y 

rządził, i m y także niebardzo bogaci. Dziękuj 
Bogu, ufaj w  Jeg o  opiece, O n cię nie opuści, je 
żeli będziesz poczciwym; m asz tu  twoje zap ła
tę. N ajtrudn iejszy  do złego początek, strzeż się 
i m yśli niegodziwej.

F ranciszek  wrócił wesół do domu. Na drugi 
dzień po Nowym  R oku stolarz, u k tórego  p ra
cow ał p rzed  chorobą, p rzy sła ł po niego, że go
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potrzebuje do pomocy, mając jakiś większy ob- 
stalunek. Razem z możnością zarobku wróciły 
mu i siły do pracy, dziękował Bogu, że go obro
nił od występku, i że mu dał sposobność zapra
cowania uczciwie na wyżywienie żony i dzieci.

Rolnik i Rzemieślnik.
R o l n ik .

Dzień boży dnieje i słońce świta:
K to kwiat posieje, kwiat mu zakwita;
Kto oset rzuca, oset mu wzrośnie,
Kto drzewo szczepi, cień zyska w wiośnie; 
Ale kto w ziemi rozsiewa zboże,
Ziarnem świat cały posilić może.

R z e m i e ś l n i k .

D obre je s t  zboże, drzewa i kwiaty,
Lecz równie dobre ludziom są szaty,
K tóre ja  dla nich starannie szyję;
Suknię, płaszcz, co się do ziemi wije,
A ciepły, że choć ziemia zakrzepła,
On wam niejeden da stopień ciepła.

R o l n ik .

Już  to co rolnik, to rolnik, bracie!
Dymnoć, co prawda, nieraz mu w chacie. 
Lecz, gdy na pole wychodzi latem ,
Świat jasny , piękny je s t mu warsztatem, 
Swą ręką ziemię wszech Pana kraje,
Swą ręką ziarno jego rozdaje,
Ig ła , to nie je s t  jego  rzemiosło:
On tylko tego dotykać może,
Co w błasku słońca z rosą urosło,
W  polach się kryło, co piękne, Boże;
A gdy przy pracy czoło zasmuci, 
Skowronek pieśni w górze mu nuci.

R z e m i e ś l n i k .

J a  w ciasnej izbie z nizkiem sklepieniem, 
Przy mym warsztacie siedzę kamieniem.
Na niebo, jeśli wyglądam kiedy,
To tak, by jakoś pokrzepić siebie,
Ze wielki, dobry jes t Bóg w tern niebie,
Ze przy Nim skończą się moje biedy.
Lecz szmata, bracie, jak mówisz, igła,
Nie są nikczemną cząstką u świata,
Pierw szą len, wełna lub jedwab splata, 
Druga, nim w rękach ludzkich zastygła

Narzędziem w zgrabne kształty  ujętem, 
Była gdzieś w górach kruszcem niezgiętyni. 
Stal, jedwab, wełna i nitki wątek,
W szystko od Boga ma swój początek;
A człek czy praca tania, czy droga,
Zawsze m ateryał bierze od Boga.
Pieśni skowronka wprawdzie nie słyszę, 
Tylko mi w kącie zapłacze dziecię,
Póki je  m atka nie ukołysze,
I snu w piosenki swe nie oplecie.
W ieczór ustaje dzienna robota,
Człek zszedłszy spocząć przed chaty wrota, 
Przy dźwięku dzwonów, gdy wyrzec może:’ 
, ,Zrobiłem wszystko, coś kazał Boże!“
To w duszy niby anioł zadzwoni,
I roski ucisza, od złego chroni,
I taki w sercu śpiew się rozejdzie,
Ze i bez ptasich nut się obejdzie.

R o l n ik .

Dobrze mówicie, lepiej nietrzeba,
Lecz bez rolnika, któżby dał chleba,
Rolnik dla świata, bracie, konieczny!

R z e m i e ś l n i k .

Rzemieślnik równie je s t użyteczny.
R o l n ik .

Rolnik pracując ludziom od rana,
Pracę oddaje na chwałę Pana.

R z e m i e ś l n i k .

Rzemieślnik także od rannej zorzy,
1 i acą swą, Bogu chwały przysporzy.

R o l n i k .

Tak, to je s t prawda!

R z e m i e ś l n i k .

- ż ,  .i i  , . przyznaj, bracie,
Ześ dobry w polu, ja dobry vv chacie;
Bo tak z twych kłosów, jak  z moich nitek,
Bogu jes t chwała, ludziom pożytek.
A zaszczyt świeci na wszech robotach
Bo się w tych świętych spotkają wrotach:__
l ozytku ludzi, wraz z Bożą chwałą.
Idźmy więc każdy swą drogą śmiało!

Podali sobie nareszcie dłonie,
A dążąc każdy ku swojej stronie,
By użj'teczną pracę nieść światu;
-len poszedł w pole, ten do warsztatu.
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Jak  unikać kłótni?
Przed laty  żyła w pewnej wiejskiej okolicy, 

na ustroniu, poczciwą jakaś staruszka. W szyscy 
ją  mieli za wróżkę, za jakąś nadzwyczajną isto 
tę, bo mało się z innemi ludźmi wdawała,' nie 
szukała nowych znajomości, nie chodziła do 
kumoszek i sąsiadek, nie wypytywała się ni
gdy, co kto w domu robi, plotek całkiem nie lu
biła.—  Jednakże gdy kto we wsi zachorował, 
gdy bieda komu dokuczyła, gdy kto w czein 
zawinił, lub miał do kogo urazę, do poczciwej 
staruszki szedł po rad ę — a ona zawsze to le 
karstwem , to  pomocą każdemu żądaniu zado- 
syć uczynić potrafiła.—  Razu pewnego przy
szła do niej młoda gospodyni. Ratuj mnie, mó
wiła, mieszkam w jednej izbie z tak swrarliwą 
kobietą, że ani rusz z nią żyć w zgodzie.— Kłó
cimy się ciągle, a widzę że to źle.

Ksiądz pleban tyle o zgodzie prawi, aż miło 
słuchać;— chciałoby się żyć, jak  Bóg przyka
zuje, boć i gospodarstwo na tem  traci, mój się 
gniewa i dzieci zły przykład widzą.— Ale to 
ta  niedobra Kasprowa wszystkiemu winna, 
ona mi nie daje spokoju. —  Gdybyście byli 
tak dobrzy moja matko, i rzucili jakie czary, al
bo dali zażyć jakich leków, tobym  wszystko 
zrobiła, co chcecie, aby raz już tych swarów po
przestać.— Staruszka głową pokręciła, zażyła 
tabaczki, i powiedziała: „Czai-y..., leki..“  Pom y- 
śliwszy chwilkę, dodała: „Poczekajcie tu na 
mnie trochę, Janow a“  i weszła do alkierza 
zkąd wkrótce powróciła z flaszeczką w ręku.

„Znalazłam  moję dziecię, powiedziała, wodę 
cudowną, która ci wiele dobrego uczyni— sko
ro sąsiadka zacznie swoje spory, weź jej do ust 
i trzym aj w ustach tak długo, póki Kasprowa 
złościć się nie przestanie.—  zobaczysz, że jej 
gniew długo trwać nie będzie, ta woda od ka
żdej kłótni cię oswobodzi.“ — Gospodyni nisko 
się skłoniła staruszce, i uradowana wróciła do 
chaty.—  Niedługo potem, że swój garnek za 
blisko garnka Kasprowej na kominie postawiła, 
już się kłócić miały.

W tedy Janow a czemprędzej, nikomu się nie 
opowiadając, wzięła do ust owej wody, i dalej 
koło swej roboty krzątać się poczęła. Dzi- 
jvna rzecz, istne czary!.... K asprowa um ilkła.— 
Tego dnia kilka razy podobnie się s ta ło — wo
da skutek przyrzeczony zrobiła,— Trzeciego,

czwartego dnia już Kasprowa żadnej kłótni nie 
rozpoczęła piątego zaś na coś się zanosiło, a 
Janow a z żalem spostrzegła, że jej wody bra
kło nie tracąc czasu pobiegła do staruszki i 
zaniosła jej kurę w podarunku, prosząc o więcej 
podobnie cudownych leków. Uśmiechnęła się 
dobrodusznie staruszka, i rzekła: „M oje dziecię
weź twą kurę do domu, ja  zapłaty nie żądarn__
tu szczególnie gdzie żadnych trudów, ani kosztu 
nie poniosłam. Czarów niema na świecie— ta  
woda— to woda prosta, kryniczna, której wszę
dzie macie podostatkiem .— Janow a wielkiemi o- 
czyma na nią spojrzała, bo nie odrazu zrozu
mieć mogła, co się to ma znaczyć? W krótce je 
dnak przyznała sama, że jedynem , skutecznem 
lekarstwem dla uniknienia kłótni, jest.... ustąpić.

Trzeba tylko wszelkiego dołożyć starania, by 
je  wypełnić należycie, a wtem, nie przeczę, wiel
ka trudność zachodzi,—  bo w ogóle kobiety 
niechętnie ustępują, ani są uległe, ani cierpli
w e— a jednak właśnie te cnoty najwięcej im 
są w życiu potrzebne.— W każdym stanie ko
bieta powinna być koniecznie pobożną, uległą, 
cierpliwą, dobrą i dla innych pobłażającą, jeże
li chce kiedyś osiągnąć chwałę wiekuistą, a za 
życia poszanowanie u ludzi i ich przychylność. 
„Niewiasta swarliwa, mówi pismo święte, ja 
ko dach ustawicznie kapający“  a cóż na świecie 
nieznośniejszego jak  krople wody kapające, któ- 
reby się nam ciągle o uszy obijały!...

Kobieta w każdym stanie uległą być powin
na, ona zawsze kogoś słuchać musi; gdy młoda, 
rodziców i opiekunów, a gdy za mąż pójdzie..., 
męża.

Mąż jes t głową domu, Bóg sam mu dał to 
praw o,— ainy spełniać Jego wolę obowiązane je 
steśm y, wolno nam tylko modlić się i prosić Bo
ga, aby te rządy mężów naszych, z ich i naszą 
korzyścią b y ły .— My kobiety ulegamy także 
opinii publicznej, to jest: sądowi ludzi o nas.— 
Starajm y się wszelkiemi siłami, aby nam był 
życzliwy. Jak  rosa do rozwinięcia się piękno
ści kwiatka jest potrzebną, tak  dobry sąd ludzi, 
oparty  na czynach naszych, przyczynia się 
do szczęścia naszego.— Biada kobietom, które 
nie dbają, aby o nich dobrze mówiono, i za nic 
nie mając opinii publicznej, wbrew jej słusznym 
wymaganiom postępują. Niegodne, że żyją na 
świecie, na potępienie doczesne i wieczne zasłu
gu ją.— Ludzie sprawiedliwość oddają tym  ko
bietom, k tóre z wypogodzonem czołem i sumie-
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niem  czystein  na każdego spojrzeć m ogą, i są 
du  Bożego się nie lękają .

M ówiłam  o cierpliwości, a  któż je j więcej od 
n as  potrzebuje? Ciężkie boleści znosić m usim y 
p rzy  przyjściu na św iat dziatek naszych: karm ie
nie ich, pielęgnowanie, w ychow anie, nie je s t  ła 
tw ą  rzeczą; zwłaszcza, że przy tern zw ykłe na
sze prace Codzienne o d rab iać  m am y.

T akie je s t przeznaczenie nasze, zmienić go 
nie m ożem y—-próżne narzekania , na nic się nie 
zd a d zą .—  W ięc i tu  uległości potrzeba....

Znośm y cierpliwie wszelkie dolegliwości s ta 
nu naszego. W  cierpliwości znajdziem y osło 
dę w każdem  cierpieniu.

Z tego , co m ówiłam  pokazuje się, że uległość 
i cierpliw ość są  nam  niezbędne. S tara jm y  się 
Uzyskać te  cnoty , pókiśm y młode, ćwiczmy się 
w nich n ieustannie

Być dobrą, je s t to tak postępow ać, ja k b y 
śm y chciały, by względem nas postępow ano, 
P o b łaża jącą— ...n ie widzieć w drugich grzechu, 
nie obm aw iać, nie roztrząsać i na złe nie tłu m a
czyć czynności innych ludzi.— bo czyż m am y 
praw o sądzić, obwiniać bliźnich naszych, kie
dy  sam e grzeszym y?

Pobożność z tych  w szystkich cnót w ypływ a, 
czyli raczej one od niej pochodzą, bo w szystko 
łączy  się na święcie. J a k  grzesznik, w inowajca, 
zw ykle ż jednego  w drugi grzech w pada, tak 
znow u kto  jednę cnotę posiada, ten  d rugą łatw o 
osiągnąć może.

Mieznajomy.

S łusznie to ty lokro tn ie  pow tórzono, iż bo g a
ctw o nie stanow i szczęścia człow ieka.—  Za p ie
niądze nie m ożna dostać zdrowia, uwolnić się 
od kalectw a, ani nabyć tego w ew nętrznego spo
koju, k tó ry  cnocie tylko to w arzy szy .— N iem o 
żna okupić się pieniędzm i od poniesienia najbo
leśniejszych s tra t w najm ilszych osobach, ani 
też  od w łasnej śmierci. Bogaci z obojętnością u- 
iy w a ją  w ygód życia, a naw et otaczającego ich 
zb y tk u , uw ażając je , jako  im przynależne. Jak ąż  
więc rze te ln ą  i trw a łą  roskosz przynieść m ogą bo - 
gactw a? O to jed y n ą  godną serca człow ieka 
roskosz, k tó rą  spraw ia otarcie łez swoim w spół

braciom . — T akiem  uczuciem  przejęty , żył 
w W arszaw ie przed trzydziestu  kilku la ty  p ra 
w dziw y przyjaciel ludzkości. Posiadając wyso
kie znaczenie i wielki m ajątek , gardził w ystaw - 
nością, a całą przy jem ność życia, znajdow ał 
w pożytecznein zatrudnien iu  i czynieniu dobrze. 
Pozostającego mu czasu od obowiązków, p rzy
wiązanych do znakom itego urzędu i od prac li
terackich, k tó rym  się z upodobaniem  oddaw ał, 
używ ał w pięknej porze na przechadzki w s t r o 
ny m iasta najm niej okazujące zamożności, co 
dostarczało  m u sposobności ulżenia nędzy ludz
kiej, a zawsze w ten sposób , iżby nie w iedzia
no, zkąd pomoc przychodziła. W  zimie lubił 
wieczory spędzać czasem  w tea trze , lecz dozw a
lając sobie tak  skrom nej zabaw y, chciał ją  oku
pić n iekiedy pożytecznym  dla ludzkości uczyn
kiem. U daw ał się więc zazwyczaj na najwyższe 
m iejsce nazw ane paradyzem , a tam  w kąciku 
wdawszy się w rozmowę z sąsiadam i, zasilił nie
jednego  dobrą radą, tajem nym  datkiem , lub 
znakom itą pom ocą. Jed en  z podobnych p rzy 
kładów  przytoczę, m iło jest bowiem oddać hołd 
cnocie, chociaż mniej udolnern piórem , czy ta ją 
cym  zaś, niech rzetelność w opowiedzeniu n a s tę 
pnego zdarzenia , brak innych zalet zastąpi.

Pew nego wieczora nasz przyjaciel ludzkości, 
którego ty tu łem  R adcy  odznaczać będziem y, 
p rzypatryw ał się przedstaw ieniu  jed n ej z pię
knie przepolszczonych w iększych kom edyj fran- 
cuzkich. T ym  razem  m iał za sąsiada m łodego 
człow ieka, wyrazu tw arzy  bardzo ujm ującego. 
Niebawem wszczął z nim  rozm ow ę, zapy
tu jąc, czy wielkim je s t lubownikietn te a 
tru? M łody człow iek odpowiedział mu, iż 
te a tr  je s t  jeg o  naju lubieńszą ro z ry w k ą , i 
że tak  w k ra ju , jak  za gran icą, odmówić jej 
sobie nie m oże. W idziałem , mówił, tę  sarnę 
sztukę g ran ą  w P aryżu ; a gdy  następnie zaczął 
porównyw ać przedstaw ienie w arszaw skie z pa- 
ryzkiem , oddając sprawiedliw ość w ybornej g rze  
naszych ak torów , ty le  okazał trafności w sądzie, 
iż lubo to  w szystko m ówił z pew ną p rosto tą  i 
wielką skrom nością, zain teresow ał wielce nasze
go Radcę. W dalszym  więc ciągu gaw ędki, 
z dobrocią w zbudzającą zaufanie, zagadnął go, 
k tó re z obcych krajów  zwiedził, i w jak im  to 
czynił celu?— W  celu w ykształcenia się w m ojem  
rzemiośle, to je s t  w ślusarstw ie, odrzekł zaga- 
dniony, odbyłem  po w iększej części pieszo u- 
tru d za jącą  w ędrów kę, przeszedłem  N iem cy, by-
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tern we F rancyi i w Anglii, i w obu ty ch  k ra 
jach  zatrzym ałem  się po la t p a rę , p racując 
w znakom itszych tam tejszych  fabrykach. Dalej 
g dy  zasłona zapadła, opowiedział zachęcony 
do tego przez R adcę, jakiej biegłości n ab rał 
w delikatnych robo tach  ze stali, oddaw szy się 
im z zam iłow aniem , jak  m ógłby był pozostać 
za granicą, gdzie mu dobrze płacono, a naw et 
obiecyw ano do pew nej części zysku z czasem  
przypuścić, g d y b y  nie tęskno ta  za ojczyzną, 
k tó ra  m u spokojności nie daw ała, i wreszcie na- 
zad do k ra ju  rodzinnego wrócić zm usiła. —T u już 
od dwóch lat zostaję, dodał, i prow adzę fabrykę 
jednem u z porządnych i poczciwych m ajstrów . 
A le wierz mi P an , iż nie dla sam ych wi
doków zysku, m artw ię się, iż nie będę m iał 
nigdy dosyć funduszu do otw orzenia w łas
nego zakładu; bo zresztą  p rzykro  być zm uszo
nym  zajm ować się sam ą grubą robotą, gdy cz ło 
wiek m ógłby pokazać, iż i w naszym  k ra ju  
nie zbyw a na zręczności do delikatniejszych 
w yrobów . W  przeszłym  roku  zrobiłem  by ł za
m ek na w ystaw ę, i o trzym ałem  nagrodę, lecz 
do tąd  nie trafiła mi się już  podobna ro b o ta .— Mój 
panie, odezwał się R adca, jak iegoby też k ap ita 
łu  potrzeba na założenie takiej fabryki, jak ąb y ś 
sobie mieć życzył?— Dobrodzieju! odpowie m ło
dy  człowiek, takiego, o jak iego  posiadaniu we 
śnie tylko m arzyć mogę. Bo uważ pan, mówił 
dalej, coraz więcej zapalając się; naprzód trzeba 
niem ało pieniędzy na zaopatrzenie się w ma- 
te ry a ł stosow ny i dosyć kosztow ny, i n a  sp ro 
wadzenie rozm aitych narzędzi z za granicy, trz e 
ba też pieniędzy, żeby  mieć jakiś czas żyć o 
czem i płacić ludzi, z k tó rym i p racow ałoby  się 
nad w yrobieniem  pew nej ilości przedm iotów , 
m ających świadczyć o zręczności rzem ieślnika. 
P otem  trzebaby  jeszcze pieniędzy na w ynajęcie 
t |f ty lk o  mieszkania, ale i sklepu przy jednej 
z celniejszych ulic, k tó ry b y  u s tro jo n y  został 
W w yroby z polerow nej jak  lu stro  stali, s łużą
ce nietylko do użytku , ale i ozdoby. D odaw 
szy  do tych  nakładów  przetrzym an ie  początku, 
z po trzebnym  czasem  na usposobienie ludzi, 
obliczyłem , iż po trzebaby  mieć najm niej tysiąc 
dukatów . W tenczas m ożnaby postaw ić fab ry 
kę na tym  stopniu , lubo w m iniaturze, jak  te, 
k tó re  widziałem za g ranicą.— A czy niem asz k o 
go, co by ci chciał dopoinódz, odezwie się R ad
ca?— P anie, odrzecze ślusarz, a któżby to  chciał 
ryzykow ać podobną summę, pow ierzając ją  ko

muś bez stosow nego zabezpieczenia?— Z nam  
ludzi, rzecze R adca, k tó rzy  m ają niewielkie 
w praw dzie kapitaliki, ale m ożeby zechcieli 
wejść w jak ą  w spółkę z tak  zręcznym  fabrykan
tem , i dać go poznać W arszaw ie, trzebaby  nain 
tylko bliżej się z sobą zapoznać. Pow iedz mi 
pan, jak  się nazywasz, i gdzie mieszkasz; jeżeli 
co wskóram , to  cię odwiedzę.— M łody rzem ieślnik 
przejęty  mimowolnie rodzajem  uszanow ania dla 
nieznanego m u naszego R adcy, w ym ienił sw o
je nazwisko, jako  też  m ajstra , u k tórego p raco
wał i m ieszkał, a R adca niedaw szy mu czasu 
do podziękow ania za okazaną sobie życzliw ość,- 
pożegnał go, i opuścił te a tr  przed ukończeniem  
widowiska. Zagłębiw szy się w swój skrom ny 
powozik nasz zacny mąż, poił się wcześnie roz
koszą dobrego czynu, uk łada jąc  planik dalszego 
sw ojego dzieła . Dla zachow ania ta jem nicy , 
k tó rą się przy  każdem  świadczonem  d o 
brodziejstw ie o taczał, przeczekał parę  tygodni 
dla dania ślusarzowi czasu do zapom nienia, czy
li zniszczenia nadziei, k tó rą  b y ł w nim wzbudził; 
potem  zaczął się w yw iadyw ać przez ludzi z rę
cznie do tego uży tych , czy człow iek, względem  
k tórego  m iałpew ne zam iary , by ł isto tn ie godzien 
zajęcia się nim? Skutek  ty ch  poszukiwań w y
pad ł na korzyść m łodego człow ieka, gdyż m aj
s te r  jeg o  w prow adzony niechcący w gaw ędkę, 
p rzyznał, iż n iety lko  nie miał nigdy u  siebie, 
ale nie znał naw et w całej W arszaw ie równie 
usposobionego w swojem rzemiośle człow ieka, 
jak  ten , k tó ry  jego fabrykę prow adził; mówiąc 
zaś o jego  m oralnern prow adzeniu  się, to  jed n o  
m iał m u ty lko  do zarzucenia, iż trochę na pana 
choruje, i zanadto  często do tea tru  chodzi, uni
kając zabaw y z poważnym i m ajstram i, k tó rzy  go 
szanu ją , tę  zaś w adę przyp isyw ał p rzydługie
mu pobytow i za granicą, zkąd, w edług niego, 
m usiał koniecznie jak iś  n iedobry  n a łó g  p rz y 
n ieść.— Nasz R adca zadow olony, nie ociągał 
się dłużej ze spełnieniem  sw ojego dobroczynne
go zam iaru , a paczka zaw ierająca 2 0 ,0 0 0  z łp . 
czyli 3 0 0 0  rs. w papierach, została p rzesłaną  
pod adresem  m łodego ślusarza. W  kopercie za
w ierającej tak  o k rąg łą  sum kę, znajdow ała się tak 
że karteczka z tem i wyrazam i: Fundusz po trzebny  
na założenie fabryki wyrobów ślusarskich, ofia
row any panu T. pod w arunkiem , iżby nigdy nie 
dochodził, od kogo go o trzy m ał, i w ierzył, iż ta 
ka b y ła  wola O patrzności.41

W krótce potem  p rzy b y ł W arszaw ie piękny
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zakład dostarczający jej eleganckich przedm io
tów  ze stali, nieustępujących w piękności z a 
granicznym , jako też sztucznych zamków i za
m eczków i różnych użytecznych, a razem mile 
w padających w oko przedmiotów. Poczciwy 
właściciel zakładu modląc się za swojego do
broczyńcę, często ubolewał, iż mu swojej wdzię
czności okazać nie może, gdy  tenże nieraz o- 
glądając i kupując różne w yroby w jego  ozdo
bnym  sklepie, cieszył się powodzeniem. Po  
niejakim czasie nasz fabrykant dobraw szy sobie 
rozsądną towarzyszkę a razem, ochoczą i r z ą 
dną  gosposię, błogosławił razem z nią sprawcę 
wspólnego ich szczęścia, a po kilku latach przy
k ładnego pożycia, niewinne prośby ich dzieci 
połączone z modłami rodziców, wznosiły się 
do Pana  zastępów, i niewątpliwie przyczyniły  
się najskuteczniej, do zapewnienia szlachetnemu 
dobroczyńcy wiecznej szczęśliwości, zgotowa
nej dla wybranych. Dobroczyńcą owym  był 
Stanisław Staszyc, a m ajstrem  ślusarskim Mi
chał Taszyński.

P ięk n y  przykład wdzięczności-

P rzed  czterdziestą z górą  la ty , żył w W a r
szawie Janczew ski, m ajs te r  zgromadzenia rze
źniczego, znany  powszechnie z poczciwości, i 
szanowany od wszystkich. D otknęła  go ciężka 
niedola, bo mu żona, k tó rą  wielce kochał, um arła ,  
i zostawiła czworo d robnych dziatek. —  Ale 
Bóg opiekuje się sierotami: Janczewski, szczę
śliwym przypadkiem  natrafił, i p rzy ją ł  do dozo
ru  dzieci Magdalenę Krebsow ą. Była to  już ko 
b ieta  w późnym  wieku, bo liczyła lat 82  ży
cia, ale jeszcze krzepka ,  i czerstwa. T a  miała 
zastąpić czworgu sierotom, zm arłą  matkę. S ło
dyczą charak teru ,  gorliwością i s taraniem , nie- 
tylko potrafiła zjednać sobie miłość dziatek, nad 
którym i czuwała, ale i powszechny szacunek 
wszystkich, którzy j ą  poznali. Janczew ski um ie
rając, oceniwszy poświęcenie się Krebsowej, 
poleca dzieciom, aby  j ą  w dowód wdzięczności 
szanowano jak  m atkę, bo dla nich by ła  rzeczy
wiście m atką .— Poczciwa a  podrosła  ju ż  dzia

tw a święcie się wywiązała z polecenia ojca. Na 
lat trzy  przed śmiercią, Krebsow a złam ana s ta 
rością, już bowiem liczyła 105  rok życia, nie m o 
gła się ruszyć z łóżka. O toczyła j ą  wówczas o- 
pieka i troskliwość wdzięcznych i przywiązanych 
dzieci; aż uderzyła  ostatnia dla niej godzina, 
w której zasnęła w Bogu snem cichym, mając 
lat 108, w miesiącu czerwcu 1824 roku. J a n 
czewscy hojne ofiary łożyli za je j  duszę, obda
rzyli ubóstwo, i wyprawili jak b y  swej rodzonej 
inatce pogrzeb przyzwoity. Zwłoki je j  na w ła
snych ramionach zanieśli na sm en ta rz  p o w ą z
kowski, i przy  licznem zebraniu pochowali 
w ziemi. K ap łan  zgrom adzenia księży F ra n 
ciszkanów m ając przemowę nad zmarłej g ro 
bem, zachęcał w ym ow nie do naśladowania za
rów no cnotliwego życia wiernej służącej, ja k  
i dowodów wdzięczności szlachetnych je j  panów. 
Krzyż drew niany postawiony nad m ogiłą Ma
gdaleny Krebsowej, przez lat wiele pamięć jej 
przechowywał.

Zdania.

1. Człowiecze, miej w pamięci, że jes t  oko 
w niebie, k tóre  we dnie i w nocy pa trzy  się na

ciebie.
2. Dziś tak, ju t ro  inaczej; dlatego rozumny, 

w nieszczęściu nie rozpacza, w szczęściu nie
je s t  dumny.

3. Źle, kiedy dla swych zale t kto  drugim  u- 
bliża, m a każdy co go szczyci, m a co go poniża.

4. Czyń dobrym  i z łym  dobrze, m ając t o n a  
względzie, że i pierwszych przybędzie, i d r ^

gich ubędzie. •
5. Dziś pracuj, dziś czyń dobrze, ju t ro  dzień 

n iepew ny, nie zbierze plonu z roli, kto siał
W czas niesiewny.

6. Nikt jeszcze sobie zem stą dobrze nie u s łu 
żył, lecz każdy złe pogorszył, k to  jej tylko

użył

W drukarni J. Unger. — Wolno drukow ać.— W arszawa d. ^  (19) Czerwca 18 5 6  r. — Starszy cenzor F. Sobieszczańaki.


